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W y c h o d z i  w Krakowie

Codziennie o godzinie 8»/» ran0’ wWąW8Zy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
"• KRAKOWIE m ie s ię c z n a  6 z łp .  —  kwartalna 1 5  z łp .

W kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 zlr. m. k.
P r z e d p ł a t a

Przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C zech a  przy Głównym 
R y n k u  N r .  4 5 3 .

Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIÓRA 

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “

, > r z y j m u j ; j  g j ę
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d k z w y  wszelkiego rodzaju. 

D O N IE S IE N IA  literackie, księgarskie, handlow e, przemysłowe 
rolnicze itp.

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, k u p n a , dzierżaw itp. 
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmujg s ię , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje l o groszy.

Organizacya urzędów okręgowych 
(Ciąg‘ dalszy).

C Z E  Ś  C II.
D z i a ł a l n o ś ć  u r z ę d u  o k r ę g o w e g o ;

Ustęp I. W  sprawach politycznej administracyi 
śj 22.  Do czynn ośc i  urzędu o k ręg o w e g o  należy  

o ile osobne organa nie są  do tego przeznaczone,  
bezpośrednia p iecza  w zg lęd em  w y k on yw an ia  praw,  
Utrzymania b e z p ie c z e ń s tw a ,  publicznego porządku i 
spokojności,  tudzież w zrostu  dobra p ow szech n ego  
za  pomocą instytucyj pod nadzór je g o  oddanych.

23.  U rząd  o k ręg o w y  zajmuje s ię  naieżytem  
ob w ieszczen iem ' praw i rozporządzeń  do o g ło sz en ia  
p rzeznaczonych  w  okręgu s w o im , w  miarę istnieją­
cych  przepisów' i otrzymanych w y ż s z y c h  zleceń.

tś 24.  U rzęd a  o k ręgow e ,  których okręgi dotykają  
granicy k raju , ' jeże l i  d ostrzegą  na rzekach i strumie­
niach pogranicznych w zn oszon e  budowy lub jakow e  
uderzające zmiany, powinny z og lędnością  rzecz  ę 
zbadać i o tern do p rze łożon ej  w ła d z y  politycznej  
donieść. Tożsam o u czyn ić  w y p a d a ,  jeżeli jeden  lub 
kilka s łu p ó w  albo innych znaków  gran icznych  kraju,  
zostana u szkodzone, obalone, sprzątnięte lub z n isz c z o ­
ne. U rząd  ok ręgow y  przeds ięb ierze  s to so w n e  postę­
powanie  przy sporach o rozgraniczenie '.P .
miot ten prześle do r o z s t r z y g n ię t a  p r z e ł o ^ n e ,  w ł a  
dzy po litycznej,  o ile tak ow y  m e należy  do zakresu

U rzęd ow i okręgow em u poleconem je s t  s k ł a ­
d a n e  w niosków  tyczących  się  zapobieżenia  . z ł a g o ­
dzenia nędzv  i w ykonanie  srodkow  ku tentu d ą ż ą ­
cy c h -  w  n a g ły c h  tylko razach wolno mu takow e z a ­
rzą d z a ć  bezpośrednio. Mianowicie p rzestrzeg a ć  on 
ma* i b aczyć  aby nienarusz.ano osoby i w ła sn o śc i  w  ra ­
zie  p oszk od ow ać  sz czegó ln ie  od p ożaru ,  powodzi,  
g łod u  i podobnych ro z le g ły ch  k lę sk a ch ,  w strzym y­
w a ć  sz er zen ie  s ię  z ł e g o ,  u dzielać  w s z e lk ą  m ożliw ą  
pomoc utrapionym, w y w ia d y w a ć  s ię  o ro z le g ło śc i  i 
pow odach  k lęski,  usnoąć z a s z ł e  »sk  d l .w e  n . s l ę p s lw *

,.r  js M r i
nie sk ła d e k  lub innych w sp arć  na wMększy rozjniar^ 
tud zież  o taglie za  uratowanie ży c ia  i nagrody z 
sz cz eg ó ln e  zach ow an ie  s ię  przy pożarach,  
i innych n iebezpieczeń stw ach, w te d y  urząd ok ręgow y  
udaje s ię  do w y ż s z e j  politycznej w ła d z y .

S 26.  W  razie g w a łt o w n y c h  i w  z ły m  zam iarze  
przedsięb ran ych  naruszeń w ła s n o ś c i ,  urząd ok ręgo­
w y  w sze lk ich  u ży je  środków  do utrzymania i p rzy ­
w rócen ia  publicznego porządku, tudzież zapobieżenia

Cffić ŁlTEMCKO-MTTSTfGŁM.
O P I S A N I E

Roślin jednolistniowych lekarskich i przemysłowych
przez Ig .  R a f .  C z e r n i a k o w s k i e g o

doktora medycyny, dziekana w ydzia łu  filozoficznego, p r o -  
fesora botaniki w  Uniwersytecie Jagiellońskim itd. (B o ­

taniki szczególnej część  druga,J 
K raków —  w drukarni uniw. 1852 , str. od263  do821  in-8.

Jednemu z gorliwszych a czynniejszych profesorów  
Jagiellońskiego Uniwersytetu, panu Ignacemu Rafa­
łow i Czerwiakowskiemu winni jesteśm y, źe i naszej lite­
raturze przybywają piękne i szacowne umiejętnościowe 
dzieła: tern zaś milej je przyjmujemy, że botanika tak sa- 

nrżez się jak * w zastosowaniu, jest tą gałęzią w iel- 
l'-* dr7 pvva wiadomości ludzkich, której zieloność i buj- 

5 ° ,  zjpniu się podoba, i z którejby każdy rad sma- 
nosc K»z Nie to wszakże tylko przejmuje nas w dzię-
kował ow.° "lig aUtora, którego może niedługo na- 
cznością i czc ą będziemy, P. Czerwiakowski mo
szym ulubionym pomyślimy, źe to on , co z ta-
cno nas zastanawia, slem botaniczny ogród krakow-
kiem staraniem a taki g leza siły, ażeby temu zakła- 
ski utrzymuje, co ciągle a cbok teoc

dalszym  napadom, nie zajm ując s ię  w sza k że  sk arga ­
mi przeciw  naruszeniu w ła s n o ś c i ,  a co do sąd ów

U*« *547. W  sprawach dotyczących gospodarstwa kra­
jowego (rolnictwo, lt śuictwo, łow iectw o, rybołostw o)
urząd okręgow y przestrzega  w  obrębie s w e g o  terry- 
toryum utrzymania istn iejących  p rzepisów  i urządzeń,  
w y k o n y w a  zlecenia udzielone sobie p rzez w ła d z ę  
p rze łożoną  i w  zach od zących  przypadkach r o z s trz y ­
ga  w  pierwszej instancyi, j eż e l i  to nie należy  do z a ­
kresu sądów , lub w y ra źn ie  w y ż s z e j  w ła d z y  z o s ta -  
wionern nie jest.

« 28.  Urząd o k ręg o w y  w  granicach sw o jeg o  o -  
kięgu i w  miarę istn iejących  p rzepisów  i w y ż s z y c h  
z leceń , stara s ię  o n apraw ę i utrzymanie dróg i mo­
stów , w ykon yw a  nadzór^ nad stanem budowli w o ­
dnych mianowicie m ły n ó w ,  pjj>f s z lu z ,  mnichów, 
s p ła w ó w ,  grobli itd . ,  i nad w p ły w e m  ich na w ody  
i n ad b rzeża ,  aby w ed le  okoliczności z a w e z w a ć  ku 
pomocy w y ż s z e  w ła d z e  lub sz czegó ln ie  do tego po­
w o ła n e  organa, lub w  n a g ły c h  razach  samemu w ł a ­
ś c iw e  p rzed s ięw z iąść  środki. J eż e l i  idzie o z a ł o ­
żenie  no ,vych dróg w  okręgu przyęzem  zachod zą  w y ­
w ła s z c z e n ia  lub ubieganie s ię  pomiędzy gminami, al­
bo jeżeli drogi te prow adzą  ku g r  nicom obwodu al­
bo kraju, urząd ok ręgow y zajmie s ię  odnoszącem i się  
do tego czynnościami i p rze d ło ży  takow e w y ż s z e j  po­
litycznej w ł a d z y  celem d a lszego  postąpienia.

§  26.  Do urzędu ok ręgow ego  należy: udzielanie  
k onsensów  handlow ych i rękodzielaych w  lej instan­
c y i ,  a osob liw ie  po w y s łu ch an iu  p rze łożonych  gmin,
0 ile udzielanie pew nych  konsensów  handlow ych i 
rękodzielnych w y ż s z e j  w ła d z y  nie j e s t  zostawionem ;  
następnie rozstrzyganie  w  le j  instaucyi w  sp raw ach  
p rzeszkód  rękodzn lnych tj. n iedozw olonego  p row a­
dzenia  rzem iosła ,  n iedokładności konsensu lub prze­
kraczania  g o ,  albo t a m o w a n i a  i p rzeszkadzania  w p r o ­
w adzen iu  rę k o d z ie ła  p rzez uprawnione osoby.

«  3 0 .  U rząd  ok ręgow y mo u d z ia ł  w  sp isach  j a ­
ki mu w y zn a cz o n o ;  do niego należy  z e  w zg lę d u  na 
gminy sobie podporządkowane i po w ys łu ch an iu  ta­
k ow ych ,  rozstrzygam e w zg lędem  należenia do gminy
1 w yd aw an ia  kart krajowych. Urząd o k ręgow y  bie­
rze u d z ia ł  w miarę i s t n i e j ą c y c h  p rzepisów  i odebra­
nych p o lec eń ,  w  poborze w ojskow ym , uwalnianiu od 
w ojska  w  drodze zgod y  lub s k i ,  przy d ostaw ie  
, J . „ „ .„pdn tudzież nadzorze urlopnikow,

aby potrzebne pod w ody i kwaterunki w y d z ie la n e  b y­
ł y  i dopełniane przez zob ow iązan ych  do tego. W  tym 
celu nadzoruje on p rze łożon ych  gmin lub organa  
p rzez nich albo przez w ła śc ic ie l i  odrębnych posia ­
d ło śc i  do czynności kw aterunkow ych i p od w od ow ych  
w y zn a cz o n e  ; w  przypadku koniecznym bezpośrednio  
d ostaw ą  ich s ię  zajmuje i rozstrzyga  zażalenia . J e ­
żeli dla pomocy u rzęd ów  o k ręgow ych  ustanowieni 
będą w  w a żn ie jsz y ch  s tacyach  m a r sz o w y c h ,  gdzie  
żad en  urząd o k ręg o w y  się  nie zn a jd u je ,  osobni ko-  
m issarze niarszów do czynności kwaterunku i podw ód,  
takowi podlegają  urzędow i okręgow em u.

^ 32.  W  sp raw ach  zaopatrzenia potrzeb w o jsk a ,  
urząd o k ręgow y  o ile uproszonym j e s t  przez organa  
w ojsk ow e lub obowiązanym  z  powodu w y ż s z y c h  p o­
le c e ń ,  udzielać winien sw ojej  pomocy.

«  3 3 .  Do urzędu o k ręgow ego  n a leży  w y d a w a n ie  
politycznych zezw o leń  na m a łż e ń s tw a  po w y s łu c h a ­
niu p rze łożon ych  gm in ,  o ile p ozw olen ia  takow e są  
potrzebne, a nie s ą  w y ją tk o w o  w y ż s z e j  w ła d z y  z o ­
s taw ione.

§  3 4 .  U rząd  o k ręg o w y  udziela  p ozw o leń  na do­
brow olne l icy tacye  i stara s ię  o utrzymanie i ś c i s ł e  
w yk o n y w a n ie  istn iejących  w  tym w z g lę d z ie  p rze­
p isów . . ,

§ 3 5 .  U rząd  o k ręg o w y  za r zą d za  w sz e lk ie  śr o d ­
k i ,  które w  spraw ach  administracyi policyjnej pra­
wem  lub poleceniami p rze łożon ych  w ła d z  są  ua k a~ 
z a n e ,  lub które sani uzna z a  w ł a ś c i w e  w  obrębie  
sw o jeg o  d zia łan ia .  Środki te w y k o n y w a  on b ądź  
bezpośrednio z pomocą sz czegó ln ie  p o w o ła n y c h  do 
tego  organów  (u rzęd n icy  z d ro w ia ,  tech n iczn i ,  poli­
cy jn i ,  żandarraerya i inne o d d z ia ły  s tr a ż n ic z e ) ,  albo 
p rzez zn iew alanie  i dozorow anie  nad osobami o b o w ią -  
zanemi do w s p ó łu d z ia łu  w  poleconych sobie czynn o­
ściach .

$ 3 6 .  U rząd  o k ręg o w y  spraw uje  nadzór nad dru­
kiem i gaze tam i,  tu d z ie ż 's tó w a  zyszen iam i is tn ie ją -  
cemi w "okręgu albo tamże urzeczyw istn ia jącem i ce le  
sw o je .

S 3 7 .  O bow iązany on jest s tarać s ię  o z a n ie c h a ­
nie publicznych nabożeń stw  ze  strony w y zn a ń  n ieu -  
znanych. W y k o n y w a  on p rzep isy  w zg lęd em  ś w i ę ­
cenia niedzieli i św ią t  i w strzym ania  p rzeszkód  w  r e -  
ligii i s łu ż b ie  bożej. f  Dalszy ciąg nastąpij.

rezerw istów  r o z p u ^  ^  poWofaniu urloptłikóvv

P\ e y r  Do niego należy za ła tw ia n ie  czynn ośc i  od-  
. c i p  d o  p o d w ó d  i k w aterunków  w ojsk? .

W* miarę zarząd zeń  wojsko w y c h , istn iejących  praw  
 ̂ i _ ' .icizAil o k regow v  si** « łn

Morespondencya Czasu.
W ie d e ń  30 stycznia. 

m Ministeryum spraw wewnętrznych i handlu uczyniły 
ze wspólnym porozumieniem się ważny krok ku urządze­
niu industryj mających na celu zaspokojenie głównych i 
codziennych potrzeb życia. Zasadą tego rozporządzenia

cno nas zastanawia, stem botaniczny ogród krakow
kiem staraniem a taki g , ei a siły aieby temu zakła
ski utrzymuje, co ciągi pOStronnemi, a obok tego
dowi niedozwolić z o s ta e s  ę c(j o(j tyju jat brzemię
lak troskliwie krajową florę wytchnąwszy po napisa- 
uczącego dźwiga: on , zaledwie w yiu  i  i v

niu dwutomowej Botaniki ogólnej, dzieła nader pracowi 
cie dokonanego * ) ,  już wydaje* szczególne, botaniki naj- 
nrzód (w r 1849) częsc pierwszą, a teraz i drugą, i po- 
mimo nękfijąe, pr»c«, ™ " '™  d»-

a is :  »
jest wyobrazicielem obranej P™t z  s *ebie umiejętności praw-

dZIBoTa^kfęszczeygólna p. C*erwiakow*kiego, są to opisy
roślin lekarskich i przemysl°wYcl1, a pod taki tytuł nie­
mało się da gatunków Pod° ,ąJ " ą\  Jakoź pierwsza jej 
cześć w r. 1849 wydana, JedJ"1Ł skrytopłciowych opisa­
niu poświęcona, stanowi k s ią ż ę  o 262 stronnicach, po­
dającą dokładne i ciekawe '*,ado™nsci o 153 rodzajach, 
z czego można wnosić ile ogarn ł a gatunków. Przy sa­
mym rodzaju bedłek (Ag<*rl™ p  hczymy ich 60! Taką 
liczbę skrytopłciowych, Pierv. ?.a d°piero polska książka 
opisuje. Ani zaś możemy vV‘W lc 0 dokładności tych opi­
sów skreślonycli piórem au ora, który z zamiłowania i 
z powołania botanice jest oddany. Mało prawda pomię­
dzy nami znajdzie się botaników z profesyi, lecz niemało 
jest w każdej stro de kraju miłośników roślin. Bardzo 
miłym i użytecznym będzie darem dla nich, ta pierwsza 
część pracy p. Czerwiakowskiego. Przebiegających lasy, 
jakże często zajmie, nawet zachwyci uwagę i ta melancho- 
liczn a , niekwitnąca flora: >le*t0 zewsząd nieobudzają py-

*) Zob. Bibl. Warsz. z r. I 842 tom H, str. 6 71.

tań te zdradzające się dziwacznością kształtów, a czasem  
nawet i krzykliwością barw, skryte, poziome, tylko z wil­
gocią i cieniem przyjaźniające się w egietacye: powołane 
do życia, a tak dalece na malem przestające, że tylko 
zepsuciem żyją. Na wszystkie te pytania odpowie Czer­
wiakowskiego książka, a przynajmniej drogi do ich roz­
wiązania w skaże, ucząc jak użyteczneini lub przydatnemi 
są ze swoją nieśmiałą zielonością paprocie i mchy su- 
chaw e, jak szkodliwemi lub niebezpiecznemi te nieprze­
liczone bdły i p leśnie, aż do zatrważających nas sfawną 
kartofli zarazą korzeniaków ( Rhizosporium j, albo zbożo­
wych śnieci (Ustilagoj.

Jeżeli w ięc tyle pożytku przyniosła nam ta 
część Botaniki szczególnej p. Czerwiakowskiego, * 
radością ujrzeliśmy drugą, z jakióm ją przeg'y* a wy_ 
ciem! Książka o 600  blisko stronnicach, P®*.0J ych (mo-  
czerpnieniu tego , co wielki oddział jedno^s zJ|jSte dziełem  
nocotyledoneae') roślin ogarnia, mus* autora, któ—
wartości niem ałej, zwłaszcza 0Palr*z°nHjfomitszych botani- 
rego poprzednie prace w rzędzięj*®J boWjem , źe to ju t  
ków naszych stawiły. Parnię »J' .uiyteczniejsze dla c z ło -  
w tym oddziale mieszczą ŝ oia j wiele łąkowych czyli 
wieka rośliny, ,rawa j j zjaIe najosobliwsze, palmy, któ— 
pastewnych: w tym wa nas i zdumionych w najodle- 
rych samo ° P saziemj zanosi; w tym oddziale najpięłjniei- 
g lejsze  oko^  . t-k powszechnie dziś upodobano storczv- 
kowate Corchideaej itd. Ileżto w rzeczy samej wiadomo­
ści nowych przybywa nam z przeczytania tej książki! 
SlJ tu opisane gatunki ze trzysta blisko rodzajów.
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jest wolna jak  do'ad konkurencya. Wszakże dla zapobie­
żenia zbytniemu rozszerzeniu się tej konkurencji  rząd 
postanow ił,  że wydawać będzie stósownc pozwolenia po­
d łu g  ocenienia potrzeb miejscowych i stosunkowo do lu ­
dności. Jest to wyraźnie ta sama zasada na której się 
opierało roz p o rząd zen ie  1848  r. Rząd nieobce tamować 
ani ograniczać za robku , chce tylko zastosować go do 
potrzeb spożywających i now ; rozporządzenie odpowiada 
z u p e łn ie  ternu celowi.

S p raw y  Czarnogórców zajmują ciągle publiczną uwagę. 
Krążą wieści o zebraniu korpusu 60,000 ze strony A u- 
stryi w Kroacyi. Z bióra topograficznego którem kieruje 
bieg ły  i uczony jen .  S k riw ańek  wysłani zostali do Dal­
macji  wszyscy oficerow ie  znający dokładnie stan tej pro­
wincji. Wojska ma Austrya w Dalm >cyi przeszło 15,000. 
Dwa pułki piechoty stojące w Wiedniu są w pogotowiu 
do m arszu .  Mają także tam wyruszyć 2 baterye rac kon- 
grew sk ich .

Młody książę Leuchtenberg w y s ła ł  w podarunku dla 
Paszy Egiptu pysznej roboty strzelbę. P od a ru n ek  ten o -  
dejdzie dziś do A leksand ry i  za pośrednictwem tutejszego 
rossyjskiego poselstwa.

S l c r l l i l  30  stycznia.
t  Po dwumiesięcznej bezczynności,  można powiedzieć, 

i e  Izba druga z wczorajszym dopiero dniem rozpoczęła 
prawodawcze prace. Na porządku dziennym stały, jak już 
doniosłem, znajome projekia praw odnoszące się do o r -  
dynacyi gminnej,  z których pierwszy znosi prawo z l i g o  
marca 1850 r . , drugi wykreśla z konstytucyi dotyczący 
artykuł 105. Projekta te mają niejuko za cel oczyszcze­
nie i oznaczenie planu, na którym wznieść się ma przy­
szła budowa organizacyj gminnych, powiatowych i p ro -  
wincyonalnych, a następnie i se jm ow ych, do których mi- 
nisteryuin gromadzi oddawna z całego kraju i ze wszy­
stkich dawniejszych i nowszych czasów najróżnorodniej­
sze i co do istoty i co do kształtu materyały. W obec 
tak ważnego przedsięwzięcia, samo się rozumie, że Izba 
prawodawcza zapomniała na chwilę, że nad je j głową 
wisi ciągle miecz D am oklesa, i przystąpiła do rozpozna­
nia przedłożonego sobie planu z całym zasobem wiado­
mości, rozwagi i reprezentacyjnej powagi,  że niepowiem 
stanowczej rezygnacyi. Chciano najprzód usunąć ogólną 
nad powyźszemi projektami dyskussyą, dopóki prawa spe-  
cyalne nie przejdą przez obrady. Lecz wniosek dotyczący 
upadł większością 184 przeciw 144 g łosom , zaczem dy-  
skussya ogólna, do której się ze wszystkich frakcyj Izby 
około 2 0 tu  mówców z a p is a ło ,  otwartą została z oznaką 
d ług ie j  i zacię tó j walki,  chociaż  kon iec  j e j ,  pomyślny
dla rzą d u ,  naprzód je s t  do przewidzenia. Wstąpił naj­
przód w szranki naczelny rnowca opozycyi p. Vincke, a , 
rozbierając z właściwą sobie bystrością naturę i powody 
wniesionych przez rząd projektów, i wykazawszy konie­
czne z przyjęcia ich wynikające następstwa, prowadzące 
prostą drogą do sialu  quo przedmarcowego i do sejmu 
stanów połączonych, wezwał Izbę ,  aby przeciwko przy­
jęciu ich g łosow ała ,  i niedoczekała się sprawdzenia 
na sobie słów: „Murzyn zrobił swą powinność, murzyn
może odejść14. —  Mówił następnie hr. S to lberg -W ern ige-  
rode za rządowemi projektami w duchu średniowiecznych 
wyobrażeń i inslylucyj, które jako średniowieczne gma­
chy trzeba podziwiać i starać się zachować! O oświato 
19go wieku! Mówił datój przeciw projektom były mini­
s te r  rządów marcowych, p. Kisker, przed próźnemi ła w ­
kam i,  bo szanowni prawodawcy woleli podczas dość s ła ­
bej opozycyjnej mowy, przeprowadzić restauracyą żołądków 
w bufecie* co na mówcy takie sprawiło wrażenie, że 
uczuł fizyczną niemoc dokończenia swej krytycznej r e ­
pliki, więc uciąwszy g ło s ,  poszedł sam zrestaurować się

do bufetu. Następującym mówcą był hr. August Cieszko­
wski, przedstawiający rzecz z stanowiska praw i potrzeb 
Wielkiego Księstwa 1’oznańskiego, a mówiący za uchy­
leniem prawa ordynacji gminnej z 1850go ro k u ,  któ­
r e  ma charakter czysto b iórokra tyczny , niejest ani 
dla lloga ani dla ludzi, a dla Księstwa niema w o -  
gole żadnego znaczenia, bo stawia je  osobnym artykułem 
w położeniu zupełnie wyjąikowenri, aby mu nawet odjąć 
tó swobody, które prawo to mieści w sobie w mierze 
dość małej dla innych prowincyj. Wszystko co p. Ciesz­
kowski mowi, pisze, robi w publicznem, a nawet prywa- 
tnem życiu ,  nacechowano j eS[ pewną sta łą  i stanowczą 
pow agą , wszechstronnym rozm ysłem , głęboką nauką, 
przedewszystkieni zaś rzadką dziś sumiennością, rzetel­
nością i uczciwością, p n Cieszkowski nie tylko zatem 
pomiędzy rodakam i, ale i pomiędzy obcymi, szczególnie 
zaś i w parlamencie pruskim używa wysokiego znaczenia 
i wysoko jes t  przez każde stronnictwo pow ażanym , po 
którejkolwiek stronie odezwie się jego  opinia. Cieszkow­
skiego też niemieccy deputowani sejmu uważają za du­
szę trakcyi polskiej i liczq go w ogóle do znakomitości 
sejmowych. Nic więc dziwnego, że gdy i tą razą Ciesz­
kowski wszedł na mównicę,° wysypała się z bufetu do 
sali obrad cała Izba, i ścisnąwszy się stojąc około try­
buny, aby lepiej słyszeć słaby głos* mającego mówcę, 
słuchała go pi zez blisko godzinę z nadzwyczajną uwagą i 
spokojnością, którą tylko raz po raz liczne brawa i ok 'a -  
ski przerywały. Mowa Cieszkowskiego rozstrzygnęłaby 
była o losie ordynacji  gminnej z 1850 r . ,  gdyby w tym 
względzie jeszcze jaka wątpliwość panowała. Ponieważ 
mowa ta wyjaśnia należycie całe położenie sprawy ordy 
nacyi gminnej toczącej sję obecnie w sejmie, nadto o -  
znacza dokładnie stosunek do niej W. Ks. Poznańskiego, 
przyślę wam zaraz po wyjściu stenogiafiezne z niej spra­
wozdanie, abyście mogli zrobić z niej stosowny użytek i 
zamieścić główniejsze przynajmniej wyjątki. Po mowie 
posła Cieszkowskiego zabrał minister spraw wewnętrznych 
g ło s ,  broniąc konieczności zniesienia ordynacyi z 1 8 5 0 r. 
i powrotu do dawnego stanu z pewnemi do potrzeb pań­
stwa i prowincyj zastósowanemi odmianami. Następni 
mówcy byli bez znaczenia. Izba odroczyła dalszy ciąg 
obrad do wtorku. Ponieważ wielu jeszcze mówców jest 
zapisanych, i do rzeczonych projektów rządowych kilka 
postawiono wniosków, obrady te pociągną się zapewne 
przez cały tydzień, co będzio powodem, że wniosek 
trakcyi katolickiej i w następnym jeszcze tygodniu na stół 
meprzyjdzie, lubo sprawozdanie komisyi już je s t  druko­
wano i rozdane.

W czora j obyw ata le  sto licy  da.vali panu Ilinkeldey , p re ­
zyden tow i p o lic ji berlińsk iej św ietny  obiad  w lokalu  Krolla, 
w którym miało udział 1500 osób. U dworu i u mini­
strów bywają często bale i wieczory. N. Pan posła ł w u -  
pominku Cesarzowi Austryi bardzo kosztowny serwis. 
Wielkie wrażenio sprawia tu w świecie artystycznym o -  
braz malarza belgijskiego p. Gallait, przedstawiający od­
danie ostatniej usługi przez gie łdę strzelecką Brukselli 
zabitym hr. Egmontowi i Hornowi, obraz ,  który tu uwa­
żają za najznakomitszy, jaki wymalowano w naszym czasie.

Wersal 27 stycznia.
Korespondenci wasi wyjaśniając wam sprawy francu- 

zkio ze szczerością jaka niezawsze napotyka się w dzi­
siejszych dziennikach belgijskich, niedonosili wam wcale 
o zdarzeniu, które wiele zajmowało dzienniki angielskie. 
Milczenie jakie zachowali w tym względzie było chwale- 
bnem , wychodziło bowiem widocznie z uczucia szacun­
ku i uszanowania dla osoby, która była rzeczonego zda­
rzenia powodem. Dziś jednak , kiedy rzecz skończona, 
niepojmuję, dlaczego uszanowanie dla osoby, które z ca­

łego  serca podzielam, niepozwoliłoby powiedzieć prawdy, 
tem bardziej,  jeźli ta prawda rzucić może niejakie świa­
tło na usposobienie cesarstwa. Pozwólcie zatóm, że do­
pełniając podań waszych korespondentów, powiem tu pa­
rę słów o projekcie, jaki miał Cesarz Francuzów pojęcia 
za żonę księżniczki Izabelli Czartoryskiej.

Projekt ten był istotny, i sięga pierwszych czasów dy­
ktatury L. Napoleona. Upadł on na czas niejaki w skutku 
nadziei, jaką miał władca Francyi, otrzymania ręki księ­
żniczki Wazy; ale gdy ta nadzieja z iw io d ła ,  podjęty był 
na nowo. L. Napoleon miał sposobność poznania księżni­
czki Izabelli. Jej ró d ,  jej cnoty, je j  d o v c ip ,  jej powa­
ga, i że śmiem dodać jej piękność, znane są całemu Pa­
ryżowi. Stawiając się w położeniu odrębnem od reszty 
Europy, jak to dzisiaj uczynił,  oźenien e się z księżniczką 
Izabellą mebyłoby krokiem niepolitycznym. Księżniczka 
byłaby przyniosła na tron niewieścią powagę; byłaby, 
mogłaby i umiałaby być monarchinią; Francuzi przypo­
mnieliby sobie jeźli nie z dumą, to z osłodą serca g o -  
( ną i świętą ro lę ,  jaką odegrała Marya Leszczyńska na 
rozwiozłym dworze Ludwika XVgo; księżniczka Izabella 
złagodziłaby zbyt rażącą barwę dworu żołnierskiego, 
dumnego z odniesionego zwycięztwa; przyciągnęłaby do 
lu itleryow wszystko, co dzisiaj od nich s troni; i mogła 
Dyla stac się że tak powiemy, łącznikiem między histo- 
ryą dawną a now ą, jeźli ta historya przedstawiałaby rę ­
kojmię trwałości. Księżniczka Izabella byłaby bezwątpie- 
nia popularną w całej Francyi. Względy zatem polityki 
wewnętrznej przemawiały za tym wyborem, względy ze ­
w nętrzne,  jakkolwiek na pozór ważne, wyraźnie przeci­
wne niebyły. Zdaje s ię ,  źo jeszcze na przedostatnim 
balu Tudleryjskim Cesarz niewyrzekł się był zupełnie 
swojego zamiaru, gdy powstał i wyszedł naprzeciw księ­
ciu Czartoryskiemu, a następnie posadził go obok sw o­
jego tronu. Wszakże w kilka dni potem, czy kokieterya 
i zręczność,  czyli też obawa jakich zawikłań , przemogły 
nad godnością i cnotą, unikającą a nie szukającą, cze­
kającą może z rezygnacyą ,  a nie pragnącą.

Gdy Cesarz oświadczył na radzie ministrów swoje po­
stanowienie żenienia się z panną Montijo, wszyscy mini­
strowie odezwali się przeciw niemu. Kilku ministrów ra ­
dziło ,  aby pojął za żonę księżniczkę Wagram i zasilił 
się przezto w tradycyi Napoleońskiej; in n i , mianowicie 
pp. F ou ld , D.ouin de Lhuys i Bineau radzili m u, aby 
zaślubił księżniczkę Izabellę. Persigny był za pierwszem 
małżeństwem , a najgwałtowniej przeciwił się drugiemu, 
biorąc za pozór niebezpieczeństwo następstw takiego 
związku, właściwie zaś z niechęci ku Polakom, jaką ży­
wi ,,d czasu  ryw alizacy i z kapitanem  D uninem  na dworze 
L. N apoleona w Londynie. Kapitan Dunin wywierał w ielki 
wpływ na Ludwika Napoleona, wówczas wygnańca a to 
bodło dumę Persiniego. W obec wszakże stanowczego 
oświadczenia woli Cesarza, wszelka opozycya ucichnąć 
musiała.

Taka jes t wierna historya zdarzenia, o którem kore­
spondenci wasi poczytali sobie za powinność przemilczeć. 
Jeźli opowiadając jego szczegóły, wyraziłem się w czem 
i.iedość oględnie ,  raczcie złożyć to na karb niewprawno- 
sci pisania, i niewątpijcie o najgłębszein uszanowaniu z ja­
kiem zostaję jako Polak dla osoby, o którój niepomnąc 
ze je s t  kobietą, ośmieliłem się wam te słów kilka z u -  
stronia mojego napisać.

Wiecie już zapewne, że księżniczka Waoram na która 
zw rócił pierwszą myśl Cesarz, a o którą s t .  a | ’się p o S  
książę Napoleon, odmowiła ręki następcy tronu (dziś j e ­
nerałowi dyw.zyi), mówiąc, że „gdy nieuznano jej za 
godną być p ierwszą, ostatnią być niechce*.

Opisy p. Czerwiakowskiego są m etodyczne, a takie ,  mimo 
ich wielość, nie utrudzą już dla tego sam ego, że muszą 
być k ró tk ie ; nie ściągną też i zarzutu niedostateczności,  
bo tej sama metoda niedopuszcza *). Najmniej uczony 
czytelnik uczuje w dziele p. Czerwiakowskiego co ś ,  co 
tylko rnistrze nauki mają: śmiałość odpowiadania, która 
idzie za pewnością wiedzenia, i tak sprzyjającą jasności 
prostość tłumaczenia się właściwą tym, którzy  swojego 
tylko przedmiotu pilnują. Oto np. jak opisuje zwyczajne 
proso (Str. 281): „Proso zwyczajne lub jagielne (Panicum  
rn iłiaceum  Lin.), zwane jagłą. Korzeń włóknisty, roczny. 
Źdźbło 1—4 ‘ w ysokie , o b łe ,  kresowane **_), czasem 
nieco gałęziste ,  wydatnie węzłowate. Liście dość długie, 
równie jak  i ca ła  roślina włosiste. Wiecha wielka, po­
d łużna ,  prawie jedn0stronna Kłoski pojedyncze, odległe, 
szypułeczkowe. Plewy kończyste. Plewki z przyrostkiem 
dwuzębowym. /dam o  jajovvate  ̂ g fadkie> 5-prążkowe, 
lśniąco, sz a re ,  czarne ,  żó ł te ,  białe a ,bo czerwone. Po­
chodzi z Indyj W schodnich; lecz uprawianóm bywa niemal

*) Sam tu porządek wywoła potrzebne szczegóły i niedozwoli 
zapomnieć o żadnym , bo nawet niepoznanemu zawaruje mjej .  
see , jak  widzimy tego przykład w Bot. szczeg. p. Czerwiakow­
skiego pod Beeslta (str. 310), gdzie je s t:  „Kwiaty 2 stronne- 
niższe męzkie lub bezpłciowe, 1-plewkowe. Plewy... plewy g. 
nieco kończyste, bezostne. Pleweczki... Pręcików 6“ itd. ( W ja_ 

liczbie i jak ie  są to tym rodzaju plewy i pleweczki pozo~ 
staje jeszcze do dojścia).

**) Swoję terminologią podał p. Czerwiakowski w pierwszćm 
dziele: Botaniki ogólnćj itd.

we wszystkich częściach świata jako zboże. Dawniej na­
sienie prosa ( Semen mi l i i )  miało zastosowanie lekarskie
w biegunkach a zewnętrznie do obkładów. W gospodar­
stwie używa się na pokarm omielonyeh ziarn jako kaszy  
jag lan ej, ale nigdy jako mąki na chlęb. Karmią niein także 
trzodę i drób. Jak po prostu i wdzięcznie wyraża sie na 
końcu opisu kokoryczki pospolitej (Polyg0nalum vu lgare)  
(stron. 598): „bardzo pospolita po pagórkowatych, ub- 
rzednich a suchych lasach Europy. Dawniej słodko klei­
sty i bezwonny korzeń ( R a d i x  sig illi Salom onis) uży­
wany byw ał,  jako łagodzący 1 ,™zPędzający; na rany, 
potłuczenia, zapalonia, oraz do bielidfa; vv Szwecyi i in­
nych północnych krajach mąki jego dodają do chleba, a 
młode wypustki jadają jakby szparagi* jt(j p (jzervvja_ 
kowski objął swojem dziełem wiele takich roślin, których 
opisanie w naszym języku P° j a z  pierwszy się zjawia. 
Opisanie palmy Livislona r o l u n d t  fo lia  ( str . 4 4 6 ) tak za­
kończa: „Tworzy całe lasy na niektórych z wysp Sand- 
wichskich i Moluckich. Z rdzenia wyrabiajfj sago: młodą 
wszędy jedzą za jarzynę. z  l.‘. c.ł robią słońcochrony i 
wachlarze , oraz cygara ,  zawijając w nie ty tuń ; służą 
także do obwijania towarów.^Drzewo wyrabjajq na drze_ 
wca włóczni i różno sprzęty"- Inna palma z rodzaju Ko- 
pernikówka (C opernicia  Mart.), „na pamiątkę naszego ro­
daka przezwana, rośnie pojedynczo lub towarzysko po 
polach Bahii i Pernambuku, ponad rzeką św. Franciszka. 
Otrzymują z niej głównie wosk palmowy miłej w on i, tak 
wysączający się na liściach i kłodzinic, j ako ^  _
Warzany z takowych; tameczni nawet wprost wziętych i 
wysuszonych części tój rośliny używają za pochodnie iłd.“

\  ^ z,er.wia^°wski do tego stopnia posuwa staranie o 
czystość języka którym pisze, że każda niemal roślina 
ma u niego nazwisko polskie. Jeżeli go dla której nie 
znalazł,  umie je  sam utworzyć *). Jestto  więc jeszcze 
jedna i niemała tego pisarza zaleta. Nic że u niego ro ­
dzaj ma czasem po dwa i więcej nazwań polskich: n ie­
kiedy wszakże wolelibyśmy, ażeby przyjętem było to, 
które jest  tylko przytoczonem, jak np. s ie iy b e r  za w a n -  
neczka  (str. 294), r y iy c a  za grochówka  *(327), darzyna  
za wi!chelmka (455),  przekw itriica  za medeola  (595) 
tciosio lin  za libernya  (670 )  itp. jako wyraźliwsze, lub że 
je s t  polskie. Ale mniejsza o wyrazy, kiedy rzecz jest do­
bra. Zresztą nomenklatura polska ćoślin musi się z cza­
sem wykształc ić , kiedy tacy będą pisarze jak  p. Czer-  
wiakowski. Z całego serca mu życzymy ukończenia dzieła 
w edług zamierzonego planu * * ), i dziękujemy, że niedał 
w wieku naszym zamrzeć sławie Krakowa, która temu 
miastu od Falimierza jeszcze przez Spiczyńskiego, Sien­
nika, Urzędowa i Syreniusza w spadku się dostawa. Dzię­
kujemy i temu Towarzystwu naukowemu, które tak uży­
teczną książkę polską, tak odpowiednio wartości jej w v-
fl«ł o -  A. W.

*) Żałujemy jeźli gdzie tego nie uczynił, bo takie wyrazy 
jak  Livistona, Danae, Fliiggea, Fourcroya itp. nie będą mog|y 
nigdy uzyskać obywatelstwa polskiego.

**) Autor postanowił każda część swojego dzieła uczynić od­
rębną całością i to o z n a j m i ł  na końcu przedmowy do pierw- 
szćj części; wszakże liczbowanie stronnic w drugiój nie zaczyna 
się na nowo.
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Przegląd Polityczny.
Podane wczoraj dwie depesze telegraficzne z Paryża, 

pozbawiają interesu nadchodzące dzisiaj drogą dzienni­
karską wiadomości z Francyi. Wiadomości te ograniczaj 
sie na pogłoskach o obszernej amnestyi, jaka ma DYC 
wydana z okazyi cesarskiego ślubu, dalej o złagodzeniu 
dekretów konfiskacyjnych, w skutku czego p. Dupin przy-

d a f  na dniu 1 9  stycznia  obwieszczenie* wedle k to- 
rego każdy  rozbó jn ik ,  m o rd erca ,  łapieżnik  i podp* 
lacz schw ytany  w  obrębię sadu  d o r a ź n e g o , tudzież

jąłby prezydencyą sądu kassacyjnego, nakoniec o reduk 
cyi armii, o której wspomnieliśmy i,,ł “ ozorai Z tycharmii, o której wspomnieliśmy już wczoraj, 
wszystkich wieści najwięcej prawdopodobną jest amnestya.

Hrabianka Montijo odmówiła ofiarowanego jej przez 
Radę municypalną w imieniu miasta Paryża daru brylan­
towego naszyjnika i w liście bardzo uprzejmym prosiła 
tę korporacyą o obrócenie p zeznaczonej ku temu summy 
600,000 fr. na cele dobroczynne. Komissya municypalna 
zgodnie z tern życzeniem, przeznaczyła summę powyższą 
na założenie domu wychowania dla ubogich dziewcząt.

  Paryzki korespondent dziennika Dciily News pisze,
że wszelkie są powody do mniemania, iż rząd francuzki 
całego wpływu swojego używa, aby przeprowadzić w Hisz­
panii coup d’etat, a to w celach własnych, groźnych dla po­
koju świata. Że królowa Izabella II bardzo jest skłonną 
do zniesienia w państwie swoim konstytucyjnego porządku, 
to żadnej nieulega wątpliwości (?). Po dyinissyi Aristiza- 
bala, po szorstkiej odpowiedzi na podanie Narwaeza, wi­
doczną jest że na liberalnych zapewnieniach obecnego 
gabinetu polegać niemożna. Polityka p. Bravo Murillo o 
tyle jedynie została zmodyfikowana, ile potrzeba było, 
aby przeważną oppozycyą przywieść do milczenia. Dzisiaj 
upatrują tylko sposobnej chwili aby całą konstytucyą o-  
balić. W niebezpieczeństwie takiego przedsięwzięcia, leży 
szerokie pole działania dla polityki tuileryjskiego gabi­
netu. Jeźli królowa da się skłonić do coup d’etat, to 
będzie musiała szukać opieki Francyi. Odosobniona od 
mocarstw północnych sprzyjających karlistom, i od An­
glii w razie zniesienia konstytueyi, Hiszpania mogłaby za­
mienić się w danej chwili w obóz francuzki, a jej PrzY” 
stanie, w warsztaty francuzkiej marynarki. Okoliczność 
ta . pisze korespondent, godną jest uwagi świata.

— Parowiec przybyły z Aleksandry! do Tryestu przy- 
wiadomości z Bombay do d. 3go stycznia. Wojna 

zdawała się być skończoną, wybu-wiózł

c h  f  ir o  a ' '  n  o  w  o  k  1 ° B  i*r m  a n i ograniczyli się dotąd na wojnie 
obronnej, a teraz rozpoczęli zaczepną, 

e jenerał
p a d a ' powrócił z armią swoją do Rangun

Doniesiono da­
wniej że jenerał” Godwin po zajęciu Pegu dnia 21 listo­
pada powrócił z armią swoją do Rangun, zostawiwszy 
w Pegu załogą majora Hill z 300 ludźmi; a lubo w o- 
kolicy włóczyły się tłumy rozbójników birmańskich, roz­
noszących spustoszenie i niek iedy  kilka tysięcy ludzi sil­
ne nie obawiano się jednak napadu. Tymczasem w dniu 
4lym grudnia 5000 Birmanów uderzyło na Pegu i tylko 
nadzwyczajnej odwadze załogi udało się ich odeprzeć. 
Birmani dostali w moc swoją kilka szalup komissaryalu, 
wymordowali ludzi i zrabowali ładunek. 400 ludzi idą­
cy ch  w p o s iłk u  do Pegu napadnięto na rzece i zmuszono
a , ndwrolu Zaledwie doszła o tein wiadomość do Ran- d° Oawroiu. f------ , 1400 Judzi na pomoc,„iuiiu natychmiast posłano do Pegu 1400 ludzi na pomoc 
g " v „  H/eda czcścia lądem pod jenerałami Godwinem

r toT w  B . k b . , ■ W  p<* " -  D”picr0 t 4 g °
O T i a  d o w l e d i  się, ic  Birman. m y rary p « y p » -
szczali rozpaczliwy altak, ale z a w s z e  z  niezmierną stratą 
odparci, gdy tymczasem załoga angielska mało ucierpia­
ła Głoszą tu o nowej wyprawie do Awy. Na połnocno- 
zachodniej granicy nowych trzeba wyglądać wojen. Fa­
natyczni Indyanie wkroczyli do posiadłości jednego z ha- 
nów, który w przyjaźni zostaje z kompanią indyjską; po­
słano mu zatem posiłki.

! ł a ° n * t n n . w 0 1 ’ H.!e,roni,n z  księciem Napoleonem, szó ­
s tą  nakoniec osmiokonną C esarz  z C esarzow a. S z w a ­
dron gidów, a za  nim c a ł y p u tk  ci żki(y koIj ni z a ­
mykać będzie pochod. Z a  przybyciem  do kościo ła ,  
arcybiskup P a ry zk i  otoczony duchowieństwem  p rzy j­
mować będzie NN. P a ń s tw a  u wi, i k ,ch d rzw i ś w ią ­
tyni. C esarz  podaw szy  ręk ę  C esa rzow ej o d prow a­
dzi ją  do tronu, poczem arcybiskup rozpocznie  z a ra z  
ceremonia. Ho pobPogosławieniu medali i ob rączek  
ślubnych, J J .  CC. Moście udad zą  się do stóp o ł t a ­
rza ,  gdzie s tanąw szy  p o dadzą  sobie p ra w ą  rękę , i 
a rcybiskup dopełni ślubnego obrzędu. Po modlitwie 
C esars tw o  zasiędą  znn ' u na tronie i s łu c h a ć  będą 
mszy śtej. Po „Ojcze Nasz* ze jd ą  pow tórn ie  do stóp 
o ł ta rz a ,  przyklękną i odbiorą z rąk  a rcy b isk u p a  b ło ­
gos ław ień s tw o . P odczas  tego obrzędu, p ie rw sz y  j a ł -  
mużnik i inny biskup trzym ać będą nad g ło w ą  m a ł ­
żonków welon z srebrnego  brokatu. Po odśpiew aniu  
D otnine sa lv u m  fa c ,  i pokropieniu św ięconą w odą , 
C esars tw o zasiędą  znowu na tronie i a rcybiskup z a ­
intonuje T e  D eu m , któremu zaw tó ru je  ork iestra . N a  
tem zakończy  s ę nabożeństw o, C esarz  poda rękę  
C esarzow ej i odprow adzony zostanie p rzez  a rcy b i­
skupa z duchow ieństw em  do wielkich drzwi kościo­
ła ;  poczem c a ły  o rszak  w tym samym porządku w y ru ­
szy  do Tuilleries, p rzez  w yb rzeża ,  plac Z gody  i środ­
kow ą ulicę tuilleryjskiego ogrodu.

—  P aryzk i  korespondent dziennika M o r n in g -C h r o -  
n ic le  p isze, że  po se ł  angielski lord C ow ley  w y r a z i ł  
zu p e łn e  zadowolenie sw oje  z powodu ostatniej mowy 
cesarskiej ,  i z* p ierwszem  spotkaniem C e sa rz a  na 
balu sobotnim, w y n u rz y ł  mu sw oje  życzenia. P rz e c iw ­
nie po se ł  austryacki pan H ubner, u c z u ł  się dotknię­
ty ustępem mowy rzeczonej, do tyczącym  m a łżeń s tw a  
Napoleona z M a ry ą  L u dw iką ,  i m ia ł  to dać do zro ­
zumienia panu Drouin de Lhuys, na co tenże m ia ł 
odpowiedzieć, że  fakta  h is to ryczne  nie mogą być 
przedmiotem dyplom atycznych explikacyj.— W sz a k ż e  
zdaje  s ię ,  że  te wiadomości rów nie  są  przesadzone, 
jak  wiadom ość o niebytności pana  Hubner na re c e p -  
cyach  u rzędow ych. P a n  Hubner z n a j d o w a ł  się na 
balu sobotnim w  Tuilleries, a jeśli krótko na nim ba­
w i ł ,  to z  powodu ż a ło b y  po arcyksięciu Raj nerze.

— C esarz  p rz e z n a cz y ł  milion franków  na ślubne 
d a ry  dla C esarzow ej. P rócz  brylantów i różnych innych 
klejnotów obstalow anych u jubilera Lemonnier, mó­
w ią  o sukni koronkowej w artośc i 4 0 , 0 0 0  franków .

Łl o s s y  a.
W e d łu g  otrzym anych wiadomości z K a u k a z u ,  jen. 

ad ju tan t książę B a r ja ty ń s k i , z d. 1 3  na 1 4  grudnia  
uczyn iw szy  osobiście w y p ra w ę  na Czeczeńców , z a ­
b r a ł  ich w niewolę do 3 5 0  ludzi. Nadto  odb ił  u nich 
do 3 0 0 0  sztuk byd ła .  fK .  W .}

W ie d e ń  3 0  stycznia. N. P an  zam ianow ał feldzm. 
i dow ódzcę korpusu F ranc iszka  Gyulai kaw alerem  or­
deru Z ło tego  Runa. .

  B o h em ia  pisze z W iedn ia  o misyi lir. Leinin-
trena do K onstan tynopola : „Posels tw o to, j a k  w  ko­
ła c h  poinformowanych zapew nia ją ,  podwojny ma cel. 
N aprzód feldmpor. hr. Leiningen wiezie zbiór licz­
nych zażaleń , do których postępowanie  Porty  w zg lę ­
dem A u s try i ,  szczególnie w s tosunkach handlowych 
d a ło  powód. P rócz  tego po se ł  ten ma się rozmowie
0 sp -aw ie  czarnogórskiej,  o ile ona A us tryę  obchodzi
1 w y s taw ić  w zg lędy , które nakazu ją  Porc ie  w y s tę ­
pow ać w tej rzec/.y w iście delikatnej sp raw ie  z umiar­
kowaniem. Lubo stanowisko Turcyi do A u s try i  
w  ostatnich la tach nie może być uw ażanem  za  p rzy ­
chylne, w  czem wina na p ierw szej c iąży niew ątp li­
w ie to w szak że  P o rta  zdaniem każdego, choćby nie 
wielo z tą  s p ra w ą  obeznanego najlepiejby uczyn iła ,  
gdyby  spraw ied liw e  życzenia  i oględne projekta  g a -  
h 'netu wiedeńskiego gruntownie i uważnie  ocenić ze ­
ch c ia ła  albowiem A us try a  w duchu swojej zagran i

’utyki szczerze  pragnie utrzym ania  pokoju po- 
P J . jpg0 w żaden sposób nie może

w szechneg  , nietykalności p ań s tw a  tureckiego,
chcieć n a r u s z ^  ^  w  *  #

Krewny k s w W iedniu  o trzym ał zapew nie
sie sw ojego pouy nostanow iła  na jw ięk szą  zach o -  
nie, że lubo Aust y w ła d z e  dalmackie o t rzy -
w a ć  neutralność, w szaa*
m ały  zl cenie me bezbronni i jako w y-

— . będz. .
marze obowiązani s ą  p o j  k a rą  cielesną donosić za u -  
darmeryi i miejscowemu sędziemu natychmiast o ka­
żdej podejrzanej osobie, 0 innych zaś obcych w c i ą ­
gu 3 4  godzin. Gminy nie donoszące lub zan iech a ją -  
ce schw ytan ia  osoby, której zbrodnicze p o tsęp iw an i 
je s t  im w iadom e, ka rane  będą  znacznemi summami 
pieniężnemi. Aby znów  zachęcić  do donoszenia o 
zbrodniarzach , naznaczone s ą  następujące nagrody  : 
za  doniesienie o z w y k łym rozbójniku lub n iebezpie­
cznym złodzie ju  1 0 0  z ł r .  o szczególnie niebezpie­
cznym rozbójniku 3 0 0  z ł r .  o naczelniku bandy 5 0 0  
z ł r .  o ca łe j  handzie lub przynajmniej dziesięciu je j  
cz łonkach  1 ,0 0 0  z ł r .  J

W  dniu 3 4  stycznia  rozstrzelano w  T ass  inw ali­
dę P a w ła  H orvaH ia ,  który dawniej wielu k radz ieży  
się dopuszcza ł,  a te raz  znaleziono przy nim broń i 
o ponownych k radz ieżach  dowiedziano się.

— N Pan n a k a z a ł , aby 0d dnia 1 lutego zamiast 
dotychczasowyc i d y e t ,  daw ano  urzędnikom r y c z a ł ­
towe w y " * £ r0‘ eal.c (p a u s z a le ) ,  które dl* pobiera­
jących  oOO z ł r .  me może przechodzić  dw óch t rz e ­
cich p łacy ,  dla innych zaś  nie przenosić  po łow y.
K ażdy  urzędnik użyty  d łuże j  niż 6  tygodni po za  
miejscem urzędow ania  sw ego, ma p raw o do tak o w e­
go wynagrodzenia .

— N Pan  n ak aza ł ,  aby osoby podlegające j u r y z d y -  
kcyi w ojskow ej, jeśli s ta ra ją  się o jakow ą  s łu ż b ę  
cyw ilną , podania sw oje  stosowali do w ła d z y  w o j­
sk o w e j ,  która  się w  tej mim ze  z w łaśc iw em i w ł a ­
dzami cywilnemi porozumie. W szy s tk ie  zaś  podania 
na innej uczyniono drodze nie będą w cale  w zięte  pod 
rozw agę.

— Z  dniem 1 lutego w y ch o d zą  z używ an ia  tym­
czasow e przepisy celne nowej taryfy . M iędzy  niemi 
np. zniesienie dodatsu  lO °/0 do o p ła ty  celnej od w y ­
robów tkackich i pończochow ych, od sukien i s tro jów , 
w yrobów  m eta low ych, biżuteryj, tow arów  złożonych  
m ieszczących się k lasach  1 6 ,  1 9 ,  3 4 ,  3 5  i 3 6  
nowej taryfy  celnej, w reszc ie  o p ła ta  1 z ł r .  od cen­
tnara  surowej b a w e łn y  a 8  z ł r .  od surowej p rzęd zy  
bawełnianej, a w to miejsce w chodzą  przepisy  no­
wej taryfy.

—  Gmina wiedeńska posiada około 1 4  mil. z łr .  
m ają tku , z których 8  mii. w  nieruchomościach. Gmi 
na b ra ła  dotąd u d z ia ł  w e  w szystk ich  pożyczkach  dla 
skarbu  i w y p o ż y c z y ła  tym sposobem około 4  miliony.
S tan  bierny wynosi blisko 4  mil. z ł r .

K r ó l e s t w 0  t * o i s k i e .
W a r s z a w a  3 0  s tyczn ia .  N P an  w skutku p r z e d s t a ­

wienia JO . K sięc ia  Namiestnika K ró le s tw a ,  n a jm i ło -  
ściwiej dozwolić ra czy ł  przebyw ającem u obecnie we 
F ran cy i ,  w ychodźcy  J ó z  iowi U latow skiem u, pow ró­
cić do k ra ju ,  bez pozostawienia mu atoli p raw a  legi­
tymowania się z pochodzenia szlacheckiego, i bez po­
wrócenia  mu skonfiskowanego na rzecz  skarbu  ma­
ją tku . CK- W .)

F r a n c y  a .

P a r y ż  3 7  stycznia. M o n ito r  dz is ie jszy  o g ła sz a  
program obrzędu ślubnego Cesarza . W  niedzielę o go -  
dziuie 11  dwie dworskie karety  udad zą  się do Elizeum 
po C esarzow ą. VV.,pierwszej zajm ie miejsce W . och­
mistrzyni, dama honorowa i szambelan J e j  Ces. M o­
ści, w drugiej C e s a r z o w a  z m atką i YV. ochmistrz.
P rz y  karecie pojedzie koniuszy j pikieta jazdy. P rz y ­
byw szy  do Tu i Ile ryj, C esarzow a p rzy ję ta  będzie przy 
wejściu p rzez  W . szaiubelana, \ y .  koniuszego, czte­
rech  szambelanów i aójutantow C esa rza .  K siąże  N a ­
poleon i księżna Matyld* pow ita ją  J e j  C. M. u do­
łu  wielkich wschodów. J>a górze  oczek iw ać  jej bę­
dzie C esarz  w  tak zwanym cesarskim  salonie, i w y j­
dzie naprzec iw  niej w tow arzy s tw ie  by łego  króla 
Hieronima, ministrów, m arsza łk ó w , adm ira łów , W . 
m a rsz a łk a  p a łacu  i W. o w c z e g o .  Tymczasem mie­
ścić się będą w kościele ^ o t re d a m e  w ła d z e  i osoby 
na uroczystość tę zaproszone, a C iało  dyplomatyczne 
zajmie iniejscai. na tryb«n!e . najbliżej W . o ł ta rz a .  O 
godzinie 1 3  J J .  CC. Moście w y ja d ą  z Tuilleries, co 
zw ia s to w ać  będą salwy dz ia łow e .  O rszak  w y ru sz y ­
w sz y  p rzez  łu k  tryund*lny na placu karruzelowym , 
pociągnie ulitfą ltivohj a dalej m inąw szy Hotel 
de ville w ybrzeżam i,,  Pr? f z most Arcóle do kośc io ła  
Notredame. *Na całej tej p rzestrzen i,  formować bę­
dzie szp a łe r  piechota limjowa po jed n e j ,  a g w a rd y a  
narodow a po drugiej stronie, dwom a rzędami. ŃTa 
czele o rszaku  jechać  będą urzędnicy  dw oru  cywilni 
i w o jsk o w i,  przed niemi t za  niemi szw adron  jazdy; 
dalej Ihinistrowie i dvvór ks iążą t  i księżniczek c e sa r ­
skich, kare tam i;  za  niemi szw adron  gidów, następnie
jed n ą  karetą damy p » * d r u g ą  XV. ] ^ ta łcącćj na artystów^ ale
ochmistrz i p ierw szy SJ," b u -*n C esarzow ej,  trzec .ą  ■y1? aby choć jednego przybrał artystę; owszem ,  y
dygnitarze dworu Cesar a ,  czwartą s z e ś c i o k o n n ą  _ ’aie przerzedziło się dotkliwie wvstnr,1 • • eszlor°p.z“0księżna  M aty lda ,  matk* C esarzow ej, W . ochm/strzy- - p e f ° ^  pryerzeaz.to się dotkhwie wystąplemem i chorobą kilku

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  1 lutego. Spór między Dyrektorem teatru tutej­

szego a „Przedmieszczaninem“ z okazyi sprawozdań o teatrze 
w piśmie nas zeru um ieszczanych, zniewala nas do powiedzenia 
jeszcze slow  kilku. Dyrektor teatru przybrawszy na się togę  
sędziego własnej sprawy, nazywa sprawozdania nasze „złośliwą, 
odosobnioną i sprzeczną opinii publicznej krytyką oświadcza­
jąc zarazem, iż gotów przyjąć „poparcie rozsądnćj i bezstron­
nej krytyki14, co znaczy: iż będąc czuły na pochwały, w żaden 
sposób nagany znieść nie może. Gdybyśmy m ieli zamiar wy­
powiadania wojny nie już teatrowi krakowskiemu, ale nawet sa­
memu jego przedsiębiorcy, nie bylibyśmy użyli w odpowiedzi 
naszej „ Przedm ieszczaninowi44 wyrazów dających się zręcznio 
użyć za broń przeciw nam samym, czego lóż  wczoraj nie po­
m inięto, podsuwając umyślnie wyrazom naszym zupełnie inne 
znaczenie przez sam sposób ich zestawienia. N ie  mamy tćż za­
miaru wchodzić w szczegółowy rozbiór wczorajszego pisma 
p. Chełchowskiego i kategorycznie każde jego  zbijać twierdze­
n ie , boby to nam nie dozwoliło uniknąć drogi osobistości, dla 
którćj kolumny naszego dziennika zam knięte; dziwi nas wsze­
lako, iż p. Chełchowski rozbiór gry artystów poczytuje za „po­
niżenie osobistćj ich godności44, a „ubóstw o sceny44 bierze za 
ubóstwo kieszeni swojej, którćj stan całkiem dla nas obojętny; 
lubo wiadomo, że zamożność przedsiębiorcy teatru jest jednym 
z ważnych warunków pomyślności sceny. N ie  pytaliśmy się r4>" 
w n ież, co który aktor b ierze , ale tylko rozpatrywaliśmy 441 j j 
wart, i przekonywaliśmy s ię , że je ś li jeden i drugi w;irt j zjaj 
roli, to za to na innym poznać, iż dopiero wieczór Prz- -
żółte rękawiczki. Oceniając przedstawienia sztuk pjzy_’
wypadło nam nieraz smutną uczynić wzmiankę n*  ̂ anachroniz- 
borów scenicznych, a bardzićj jeszcze nie wvdawał się
mów w strojach i sprzętach, bo gotycki saIonffypi0wiał e stołki 
nam stosownym do epoki stylu renaiss° ^ ‘j  królewskiej, a ste­
nie m ogły nam dać wyobrażenia o fpok ; stanów dałyby  
reotypowe ubiory w sztukach z r°żn̂  byfa tak stereotypową, 
się chyba zapomnieć, gdyby | ^ respondent Gazety IVarszau-'- 
N ie  my sami o tóm mo" “":>'staczaliśmy w obronie jedwabne 
skiej, z którym taką ego

, ♦ l,,nica (a czemu zawdzięczamy słów ko w p ismio
kontusza kasztel iedziaI niedaw no, że w „ M a rg ra b in ie 44

t  • ***-.*. r. ChLhZki
memoze ^  przyszłością teatru, powiada, że przybrał „wiele

m e wi-



4 C Z A S .

Oświadczenie nasze i niejako wymówka um ieszczone w N . 7 
Czasu nie zm niejszyło liczby nadsyłanych nam wezwań, abyśm y 
w dalszym  ciągu podawali spraw ozdania o te a trz e ; od dziś dnia 
przeto otw ieram y im napow rót szczupłe miejsce w „ K ronice , 
oznajm iając , i i  wywołana nie przez nas polem ika, bynajm m ćj 
n ie  w płynie na  bezstronny sąd  n a sz , a na wszelkie „ antikry- 
ty k i “ D yrektora  tea tru  odpowiadam y ze „ Skąpcem  “ M oliera : 
„V ous etes orftore M onsieur Jo sse l  **

—  P rzed  k ilk ą  la ty  wykończył p. Z arański kartę  do dzie­
jów  Polsk i, k tó ra  obecnie znajduje się po księgarniach. Koresp. 
A ustryacka  pisze znów teraz  o karcie  podobnej do dziejów po­
wszechnych, przez teg o i samego au to ra  w ykonanój, i i  M iniste- 
ryum  oświecenia przyjęło  j ą  i poleciło jć j używanie. Pism o po­
wyższe mówi o tćj k a rc ie , k tó rąb y  wypadało nazwać chronolo­
giczną : je s t  ona dogodną tak  d la nauczyciela ja k  i ucznia,
ułatw iając tam tem u w ykład  a tem u naukę, i ten  sam przynosi 
użytek  co k a r ta  jeograficzna w nauce jeografii. Przekonani j e ­
steśm y, i e  k a r ta  p. Z arańskiego znajdzie tak  m iędzy nauczy­
cielam i ja k  i uczniami bardzo dobre przyjęcie.

—  Pierw sze 16 tablic, (z 4 8 m ających wyjść w b. r.) W zo­
rów sztuk i irednio-wiecznej w dawnej Polsce  ̂ wydawanych p rzez  
A . Przeździeckiego i E . Rastawieckiego, są ju ż  w robocie u  zna­
kom itego chrom olitografa p. T huroanger w P a ry żu , i w yjdą 
z pod pras słynnego zakładu Lem ercier. Z najdują się pom iędzy 
niem i prześliczne rysunki (lawowane srebrem  i z ło tem ), „C zary  
księcia  K onrada M azowieckiego w P ło c k u 11, przez p. Bolesław a 
Podczaszyńskiego, k tó re  w zbudziły podziw ienie w artystach  p a ­
ryskich. Inne głów niejsze rysunki ju ż  w robocie na  kam ieniach; 
s ą : „Pom nik  K allim acha spiżowy. B uław y hetm ańskie z Czę­
stochowy. Pochw a od szabli Ż ó łk iew sk iego , odziedziczonćj po 
nim  przez Sobieskiego*4, itd . W ysłano ju ż  do Paryża  drugie 
16 rysunków , pomiędzy którem i wiele portretów  domu Ja g ie l­
lońskiego i piękne infuły i ornaty  perłam i szyte ze skarbców 
K rakow skiego i Częstochowskiego. W  ciągu kw ietn ia spodzie­
w ają się wydawcy, pierw sze zeszyty prenum eratorom  dostawić 
na  ręce tych  kollektorów , u  k tórych  przedp łatę  złożyli. Pon ie­
waż odbijanie egzem plarzy chrom olitografii, jako  nader trudne 
i kosztow ne, następow ać bądzie w m iarę zgłaszających się p re ­
num eratorów , byłoby do życzenia , aby lubownicy tego  rodzaju 
wydań zg łaszali się o p renum eratę p rzed  wyjściem pierwszych 
zeszytów. B iletów  dostać m ożna w W arszaw ie u wydawców, 
w R edakcyi Biblioteki W ars aw skiej i po wszystkich g łów niej­
szych księgarniach. (K . W .)

P rz y je c h a l i  do  K ra k o w a  od d m a 3 l  otycz. do dnia 1 lutego: 
Ludwik Stecki z Sokołowa. Aleksander U/nański ze Lwowa. lir.  
Oiim,iia Bobrowska z Radomyśla.  Edward Plohn Dr. medycyny 
z M y ś l o w e .  Karolina S t a D g e r  z Oderberga. l i r .  Alfred Potooki z Pol­
aki. Franciszek Ś.dowieź z Witanowie. S tan is ław  Stojowski z Dą- 
b r o w y .

W y je c h a l i :  Ludwik Maranee do Boohni. W łodzim ierz Dębski
do Krzymzkowic. Józef  Kon^t. Turowski do Przemyśla.  Andrzej Mi- 
roszewski do Polski. Piotr Tomaszewski do Ostrawy. Edward Plohn 
do Wroaławia .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  1 lutego. Dowóz zboża z powodu z łych dróg był bar­

dzo mierny. T a rg  gwałtem chcą do Słomnik przenieść i dziś nie- 
dopuszczali wozów po za Słomniki. Na Michałowicach nie było 
prawie nic zboża. Ceny się wprawdzie wzmogły, ale nie było po- 
kupu. prócz na miejscową potrzebę. Do Podgórza sprzedano około 
200 korcy żyta  na 215—220 fot. od 28'/! do 297a złp. Pszenicy 
około 300 koroy tak zimow ćj Jak jare j  po 3 4 7 j—35 złp. Na targu 
sprzedano około 500 do lub 6ti0 korcy wszelkiego zboża po da­
wnych oenach. Owies mocno poszukiwany i płacony 15 lub 20 kr. 
nad zeszła oenę. Wielu kupujących miało zawierać umowy na r y ­
chlik po 4 złr.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rta  telegra ficzne  *  dnia Igo lutego. Metaliki 5-nroe. 

9 4 7 , , . — Metaliki 4 ' / , -p ro c .  8 4 7 , , .  -  Metaliki 4 - p r o c .  767,.  — 
4-proo. s  1850 r.  927,.  -  3 7,-proc. 48. — 1-prce. 19'/ ,.  
z ciągn. * 1830 r. 350, 3 0 3 1/,.  — Augsburg 1107,.  — Londyn 
10 kr. 53.— Paryż 129’/,. — Akoye Bankowe 1360. — Akcye 
kolei żel. póło. Kerdyn. 3 4 0 .— Pożyczka z r.  1861 lit. A 977/,, .  
B. 1 1 6 — Ost-Donau Dampfsoh. 726.

K u r s  k r a k o w s k i  29 styoznia. Banknoty 957,.  — Pruski kurant 
102. — Imperyały ros.  34 gr. 15. — Ruble srebr. 100. — 
Dukaty 19 ełp. gr. 15 — Lis ty  Król. Pols. ■ kup. dają 101.
żądają . Listy zast. gal i o. bez kupon, dają 91— żądają 917,- 
Cwanoygory s tare  103, nowo 103*,.

K u r s  w i e d e ń s k i  s dnia 31 s ty czn ia .— Metaliki 94 7 , . — Nowa 
pożyczka. 84 7,-— Akoye Banku wied. 1351.—  Akoye kolei żol. 
bzI .  2 4 3 .— Agio od z łota  15’/ , ,  od srebra 9% .

K u r s  w r o c ł a w s k i  » d. 31 stycznia.  Banknoty austryank. 937 , ,  ż. 
Banknoty polskie 977', d. — Listy  zastawna polskie dawue i 
nowo so ż. — Listy zastawne poznać. 47 ,  1057,,  dto 

U °®V, i —  Kolej Krak.-górno-szląs .  93!/ u  ń.

O b w i e s z c z e n i e .
N . 2 9 1 7 7 .  R A D A  M IA S T A  K R A K O W A

W ydzia ł Adw inistracyi i Skarbu.
Podaje do powszechnej wiadomości,  i i  na ,jaiu j 

odbywać frię bedzie publiczna Iloyłaoy® na

( 8 3 )

lutego r. b. 
tv̂ pq^zozenie w jedno­

roczny lub trzechletnią dzierżawę piwnic pod gmachem Kunsutnpeya 
zwanym w gminie V. pod N. znajduj^eyoh się. Życzący sobie 
rzeczone piwnice wydzierżawić, winni będ^ złożyć na ręce Pana 
Konrada Żłowodzkiego, Radzcy miejskiego, dcklaracy^, obejmuj^- 

: cenę dzierżawy rooznćj literalnie wypisany, oraz prze-
c.^g czit.su, przy dołączeniu Vadium w kwocie *łr .  sześć w mk. 
0  innych warunkach w biórach Rady miejskiej dowiedzieć s ę 
mażaa. — Kraków dnia stycznia 1853 r.

\  ice-Prezes , J. Paprocki.
Z. Sekr. jen. M argasiński.

(70 ) O B W IE SZ C Z E N IE .
P IS A R Z  CES- KKOL. T R Y B U N A Ł U

Wielkiego Księstwa, Krakowskiego.
Poiiaje do pubIicKIjej wiadomości, iż na żądanie 

Jana Stachury włościanina we wsi Stryjowie w dy­
strykcie I M ogiła  w W . K. Krakowskimi zamieszka­
łeg o ,  sprzedaeemi zostaną przez l icytacją  publiczną 
w drodze działu majątku p0 śp# Franciszku i M a -  
ryannie z Perków Stachurach małżonkach pozosta­
łeg o  dwa demy w e wsi Stryjowie w okręgu m. Kra­
kowa położone, z których jeden oznaczony jest Nr. 
2 5  a drugi jest  bez numeru, wraz z należącemi do 
nich zabudowaniami g ospodarskiemi i 6ciu morgami 
gruntu Leśniczówką zwan go od wschodu z gruntem 
Szymona Adamskiego, od południa z gruntem Fran­
ci zka G a w ła ,  od zachodu i północy z pastwiskiem  
gromsdzkiem graniczącego.

Cena szacunkowa i warunki licytacyi pow yższych  
nieruchomości, wyrokiem c. b. Trybunału W . K. Kra­
kowskiego W ydzia łu  I pod dniem 17  września 1 8 5 #  
r. zapa łym  oznaczone, są następujące:]

1. Cena szacunkowa dwóch domów i do nich nale­
żących zabudowań gospodarczych oraz gruntu mor­
gów 6ciu Leśniczówką zwanego w e wsi Stryjowie  
w dystrykcie I M ogiła  w okręgu m. Krakowa poło­
żonego, od wschodu z gruntem Szymona Adamskiego, 
i d południa z gruntem Franciszka G a w ła ,  od zacho­
du i północy z pastwiskiem grom adzkim  graniczą-  
c go ustanawia się na pierwsze w yw ołan ie  w- summie 
złotych polskich tysiąc pięćset, która to cena w bra­
ku chęć kupna mających na trzecim terminie licyta­
cyi do* 2/3 części tejże summy tj. do z łp .  1 0 0 0  zni­
żoną zosianie.

2. Chęć kupna mający / .łoży na vadium l/l0 część  
ceny szacunkowej tj. z łp . i  5 0 ,  od składania które­
go sprzedaż popierający Jan Stachura jedynie jest  
wolny.

3 . Nowonabywca obowiązanym będzie zapłacić  po­
datki za leg łe  c. k. skarbowi przynależne, równie jak  
ciężary gromadzkie g d y b y  się jakie pokazały z w o l­
nością strącenia w yp ła t  takowych z ceny szacun­
kowej.

4. Równie obowiązanym będzie zap łacić  koszta  
sprzedaży i honorarium adwokatowi sprzedaż popie­
rającemu, a to po prawomocności wyroku też koszta  
zasądzającego.

5. W ypłatyjwarunkiem  2 , 3  i 4  wymienione, na­
bywca potrąci sobie z ceny w ylicytow anej, resztu-  
jącą zaś summę do uzupełnienia ceny szacunkowej 
przy nieruchomości pozosta łą ,  nabywca w yp łac i  za 
asygnacyami sądowemi po dojściu pełn lotności spad­
kobierców, a to stosownie do wyroku dzia ł massy  
stanowiącego, z procentem 5°/o °d daty nabycia.

6. Gdyby kto w  ciągu tygodnia po stanowczem  
przysądzeniu o 1L część  ceny w ylicytow anej, więcej  
zaofiarował, obowiązany będzie z ło ż y ć  takową w  de­
pozyt sądowy wraz z vadium i dopełnić formalności 
prawem wskazanych. .

7 .  Po dopełnieniu w a r u n k u  2  i 3 g 0 licytacyi, na­
bywca otrzyma dekret dziedzictwa i odtąd wszelkie  
korzyści z nabytej realności do niego należeć będą.

8 . Niedopełniający któregokolwiek warunku naby­
w ca utraci vadium na korzyść spadkobierców a oprócz
tego nowa licytacya na koszt i niebezpieczeństwo na­
wodnego nabywcy, nigdy zaś na korzyść jego, o g ło ­
szoną będzie. .

Sprzedaż ta odbywać się  będzie na audyencyi pu­
blicznej c. k. Trybunału W . K. Krakowskiego W ydz.  
Igo posiedzenia sw e  w  K r a k ó w  le przy ulicy Grodz­
kiej pod I. 1 0 6  od godziny iOej rano zw ykle odby­
w ającego , za popieraniem Herkulana Komara adwo­
kata w  Krakowie pod 1. 1 7  w  G. 1 zamieszkałego, do 
której wyznaczają się trzy termina:

1. na dzień 7  kwietnia i
i 2  maja ^2 . 1 8 5 3

3 .  ,, 1 6  czerwca
W zy w a ją  się przeto na takową hcytacyą w szyscy  

chęć kupna mający, tudzież wierzyciele prawa rze­
czow e mający, aby się na pierwszym terminie licy­
tacyi stawili i prawa sw e  VTr,y ustanowieniu ‘adwo­
kata pod prekluzyą z a p r o d u k o w a l i .

Kraków d. 1 3  stycznia 1 8 5 3  r .  Librowski.

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n i *;.
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Jiunhmacljimg
Die gcfertlgte k. k. Betriebs-Direktion beabsichtiget. das Rc-tnu- 

ra tiansgeschaft  in dem Bahnhnfe der k. k. óstliohen Staatsbahn zu 
Szczakowa vorlauftg auf die Dauer Eines Jahres ,  vom ls tcn  April 
1853 angefargen, winder zu verpacliten.

Diejcnigea. welehe gesonnea sind. die erwahntc R estaurafon za 
pachten, werden cingcladen. ihre diessfalligen erhriftlichcn Anbotlie 
(Offorte) versiegelt  bei der unterzcichneten Betriebs -  Dirckthn 
laagKtens bis Istcn Marz 1853 einzureichcn. und dem Offertc bei 
der Uiberreichung den Betrag von dreiasig Gulden CMze a 14 V a­
dium (Kaution) anruscliliesscn.

Die naheren Bcdingnngen kóannen bei der genanrten Direktioa 
oder bei dem k. k. Eisenbahnamte in Szczakowa eingesehen werden.

1 on der k. k. B etriebs-D irektion  der Sstlichen Staatsbahn.
Krakau ani 23 Janner 1853.

Obwieszczenie
Podpinana c. k. Dyrekcya zam ierza,  R es tau rac ją  znajdującą sie 

w dworca c. k. kolei żeUznćj rządowej wschodniej w Szczakowie? 
tymczasowo na przeciąg czasu roku jednego od dnia Igo kwietnia 
18o3 r. począwszy, wydzierżawić.

Ci, którzy są w chęci wymieniona Restauracj’ą zadzierżawić, 
zechcą swoją w tym celu wyetawioną'o; ieczetowaną piśmienna de­
k la ra c ją  u podpisanej Dyrekcji  najdalćj do "dnia Igo marca 1853 
r °n?-i)0 ' z^°ćen>u tćjże 30 z łr .  jako k a u c ją  dołączjć .

Bliższe warunki są do przejrzenia u podpisanój Dyrekcyi lub też 
u o. k. urzędu kolei żelaznej w Szezakowie.

Z  e. k. D yrekcy i kolei ie la u n e j  rtsądow ej w schodniej.
Kraków dnia 23 stycznia 1853 r. (6 1 -3 )

H n s e r a i y .

W  drukarn i Józefa  C z c c l l f t  w K rakow ie wyszło dzieło 
pod ty tu łe m : %

m m k  NAPOLEONA
Cesarza Francuzów

w f W W

PRZESZŁOŚĆ I T E R A Ź N IE JS Z O Ś Ć .
Egzemplarz kosztuje Z łp. 4.

K.ięgarnia pod tą firmą będąca, o trzymała  także m!ę- 
4hNm8F dzy innemi następujące nowości,  mianowicie: 

B artoszew ski, Bezkrólewie po Janie III. Sobieskim.
D ziekoński. II btorya Hiszpanii. 2 tomy z rycinami.
Felińska, Siostrzenica i ciotka. Powieść obyczajowa. 3
K ra szew sk i, Złote Jabłko. Powieść. 4 Tomy.

  ł .a d o w a  P ieczara . ^
Pruszak.  Powiróó n&szyoh czasów . 4 Tomy.
Szym a n o w ski,  Wybór najciekuwszyoh podróży. 3 Tomy i  rycin. 
T ea tr  dla dziec i, p. Z. H.
Zdanow icz, Rys chronologiczno-historj’czny państw nowozytnj’ch.

W e wsi M u t l i o w e e  w obwodzie Czortkowskim,
  _  przy gościńcu murowanym między Jig ie lo icą  a Tłustem
leżacei. jes t  do sprzedania

#5 k o r c y  e s p a r s e t y
(s i)  po 1 #  z łr . mk. korzec. (2-3)
Ta pastewna roślina raz posiana, lat kilkanaście i więcej na je -  
dnem miejscu rodzi; w nfcjwiększą posuchę przynajmniej dwa razy 
przez lato się kosi. Położenie górzyste najwięcej Jój sprzyja. Opróci 
wybornego siana daje pożytek dla pszczół. Zaprowadzający ją  do 
Muchawki z zagranicy p łac i ł  nasienie jej na wagę każdy funt po 
1 z łr .  mk.

Chęć kupna mająoy zechcą się zgłozić na miejsce, lub listownie 
franco pod adresem : „W . G. przez Jagielnicę do Mochawki.“

Posiadający gruntownie Język niemiecki, francuski 
rosyjski,  nadto łaciński,  poozątki muzyki i wiadomo­

ści szkolne, życzy sobie poświęcić kilka godzin dziennie takowych 
udzielić. — Mieszkam przy ulicy Szpitalnej pod N. 569 Gm. V. na 
pierwszem piętrze od frontu, Ner drzwi 11. — wrazie niebytnośii 
pros ę o zostawienie adressu. (8 8 -2 -3 )

R s t a t n i e  W i a d o m o ś c i .

D epesze telegraficzne z Paryża brzmią:
Dnia 30go gotlz.4po południu. Obrzęd kościel­

ny dopełniony został. Para cesarska udaje się 
w tej chwili wśród okrzyków i licznego orszaku do 
Tuilleryów, a ztamtąd zaraz do St. Cloud. W spa­
niałe poczyniono przyrządy do illuminacyi.

D. 31 stycznia. Trzy tysiące skazanych w gru­
dniu zostało ułaskawionych. Pozostaje jeszcze 
1200  nieułaskawionych.

— Wiadomości z Czarnogóry pocztą nadeszłe 
obszerniej tylko znane juz wypadki donoszą. Omer 
pasza z # 0 ,0 0 0  ludźmi znajdował sią 2 5  stycznia 
pod Spuss. W ojska tureckie w Albanii wynoszą 
2 0 ,0 0 0  ludzi.

Gaz. Augsburgska donosi że korpus rossyjski 
stojący w południowej Rossyi w pobliżu Księstw  
Naddunajskich postawiony będzie niezwłocznie na 
stopę wojenną. _______

———■ — —  .
Jutro jako w dniu po święcie uroczyste; 
Dziennik nie wyjdzie.

Redaktor odpowiedzialny, k o n s t a n t y  s o b o l e w s k i * w d r u k a r n i  c z a s u a n t o n i  C z a p l i ń s k i  Zarządzca Drukarni.


